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Uświadomienie zawodowe naszej młodzieży seminarjalnej (4).

F. M otywy nieokreślone.
Przypatrzmy się dwom charakterystycznym dla tej grupy odpo­

wiedziom :

Pytanie; Odpowiedź I. Odpowiedź II.

1. 17. 19.
2. III. Y.
3. Ojciec Ojciec.
4. Urzgdnik państw, oraz przed­

siębiorca.
Rolnik.

5. Pensja 200 zł. dochody facho­
we 250 zł.

--

6. 3, 5.
7. Wuj — inspektor szkolny, sio­

stra nauczycielka, stryj — in­
żynier, drugi stryj — lekarz 

brat — kapitan.

Siostra i jeden brat nauczycie­
lami, drugi brat urzędnik ko­

lejowy.

8. Nie pamiętam. Po części.
9. Tak, w gimnazjum. Nie.

10. Pod wpływem namowy wujka. Dla chleba po części.
11. Nie wiem. Widząc swoje rodzeństwo wy­

kształcone, któremu lepiej się 
działo.

12. Tego również nie wiem. Będę nauczycielem lub wstąpię 
do kolei lub do wojska.
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Pytanie: Odpowiedź I. ODj uwiedź 11.

13. — —
14. Nie Nie wiem na pewno.
15. Nie bardzo. Nie bardzo.
16. Tak, ponieważ miałam sposob­

ność poznać dzieci wiejskie 
i miejskie, oraz ich charaktery, 
a zresztą z zasady nie lubię 

dzieci.

Gdy które jest miłe, inteligen­
tne, to lubię.

O bydw a p rzy k ład y  są, ta k  wym owne, że bliższych w y jaśn ień  n ie  
po trzebują. Zbierzm y ty lko  ch arak tery sty czn e  szczegóły. M am y środkow y 
i końcow y rok  n au k i w  sem in arju m . Odpowiedź p ierw szą  daje udzenica, 
d ru g ą  uczeń Ona pochodzi ze środow iska w łościańskiego, a  w rodzin ie  
m a  nauczycieli i urzędników . Oboje n ie p am ię ta ją  lub po: części ty lko 
m ieli ochotę do n au k i po skończen iu  szkoły powszechnej. Odpowiedź 
„po części" każe się dom yślać, jeżeli b y ła  ochota, to  n iezbyt w ielka, 
a  d ru g a  „nie pam iętam " w skazu je  n a  to sam o. Ona (w stąpiła do sem i- 
n a r ju m  pod w pływ em  nam ow y w u ja  — in sp ek to ra  szkolnego1 (poparcie 
gctow e!), on, aby w przyszłości w jak iś  sposób zająć lepsze stanow isko. 
M otywy dalek ie od w łaściw ych. Ona nie wie, czy m a zam ia r być nau czy ­
cielką, 011 zn a jd u je  się n a  rozsta jnych  d rogach  i nie wie,, gdzie pójjdzie. 
N a 13 p y tan ie  odpow iedzi nie d a ją  oboje. T roska  o b y t rodziny  w zględnie 
ro d zeń stw a w cale lub zbytnio im  nie ciąży Dzieci lub ią  oboje „nie b a r ­
dzo". To „nie bardzo" u  niej tłum aczy  się „nie". Ona, 17-letn ia dziew ­
czyna, op iera  się n a  dośw iadczen iu  i zasadzie w yrażającej się: „z zasad y  
n ie  lubię dzieci". On zaś lubi, gdy m iłe. M ógłby z n ią  razem  powtórzyć 
„z zasady  nie lubię".

in n e  p rzyk łady  m otyw acji (znakow anie jak  wyżej):
II 17. m. n a u c z y c i e l .
11) Żadne 12) nie wiem .
[II. 10. ż. r o l n i k .
11) Do sem in arju m  w stąp iłam  po to, by się stać lepszą i pożyte­

czną. 12) —, 13) —.
III. 17. rn. u r z ę d n i k .
12) Jeszcze się n ad  tem  nie zastanaw iam .
IV. 21. ż. o f i c e r.
12) O ile m i mój m ąż pozwoli. 15) Nie lubię specja ln ie  w tym  

w ieku.
IV. 19. ż. u r z ę d n i k .
11) T ro sk a  o przyszłość. 12) —, 13) —.
V. 19. ż. k  o w  a  1.
12) W olałabym  czem innem .
V. 19. ż. p o d o f i c e r .
11) Że n iem a sensu  w dom u n a  m ęża Czekać. 12) Tym czasem  m am  

zam iar być nauczycie lką  13) To n ie  byl w ybór, gdyż sk łon ili m nie k rew n i.
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Najczęściej spotykamy w tej grupie odpowiedź „nie wiemu albo 
zupełny brak odpowiedzi na pytanie 12 i 13. Rzadziej stosunkowo czy­
ta się odpowiedzi alternatywne albo typu „wolałabym czem innemu 
z brakiem bliższego określenia pragnień lub też typu „tymczasem tak“. 
W takiej odpowiedzi, jak ta ostatnia, czyta się wyrażone pragnienie 
czegoś innego, niż zawodu nauczycielskiego Również w takich odpo­
wiedziach, jak jedna z wyżej przytoczonych, „o ile mi mój mąż pozwoliu 
czyta się lekko osłonięte życzenie, aby się ten mąż nie zgodził, aby 
dzisiejsza kandydatka na jego żonę pracowała zarobkowo wogóle. Czuje 
się tu naiwną i nawet niemaskowaną tęsknotę do stanu wyłącznie mał­
żeńskiego. Byłoby to stanowisko negatywne wobec zawodu nauczyciel­
skiego. Forma odpowiedzi pozwala jednak i na inną interpretację. Można 
się domyślać, że pierwszem i naczelnein pragnieniem jest wydanie się 
zamąż. Jeśli się to stanie, wówczas najchętniej pracę nauczycielską za­
wiesiłoby sią na kołku. Jeśli się nie stanie, cóż robić!? Nie pozostanie 
nic innego jak praca zarobkowa wśród nie łubianych „specjalnie w tym 
wieku“ dzieci. Mamy więc stanowisko niewyraźnie określone.

Pod względem ilościowym stosunki procentowe w tej grupie przed­
stawiają się następująco.

K u rs: C hloocy: D z ie w c z : M  p o lsk a M. ruska Z  p ry w . Z  p a ń s tw O góln ie

1. 4,44 2,90 3,29 5,15 4,16 3,01 3,40
II. 4,77 3,44 3,87 3,47 4,53 3,42 3,78
III. 7 — 4,57 5,47 3,89 2,96 6,57 5,30
IV. 6,67 5,31 5,60 5,41 3,76 6,55 5,58
V. 9,19 5,28 5,54 10, 59 5,20 6,77 6,20

Ogółem 6,10 4,31 4,69 5,85 4,09 5,24 4,81

Na 6692 osoby należy tu 322 tj. 4,817°. Na pierw­
szym kursie nie mających określonych zamiarów na przy­
szłość jest 3,40" 0. Z biegiem lat nauki w seminarjum 
ilość ta  się nie zmniejsza. (W. 6.) Przeciwnie! Stale 
wzrasta tak, że w ostatnim roku nauki prawie się pod­
waja. Inaczej mówiąc, pewna część młodzieży w miarę 
zbliżania się do kresu stu Ijów traci z przed oczu życio­
wy cel i nie wie, czego ma chcieć. Zjawisko to rzuca 
posępne światło na kierunek wychowawczy szkoły, w rów­
nej mierze zresztą i domu. Mniej ujemnie wpływają 
pod tym względem zakłady prywatne, zdecydowanie zaś 
państwowe. Równie zdecydowanie rośnie z roku na rok ta 
grupa wśród chłopców jak i dziewcząt. Na czwartym 

ceńaiwamotywówrne- kursie tylko widać jakby cofnięcie u chłopców, Strata 
określonych ze wzgię- ta  z dużą nawiązką wyrównywn się na kursie piątym. 
Krzywa kropkowana- U dziewcząt do czwartego kursu włącznie ilość wzrasta, 
kriakowana —̂chTo* Ne piątym widać nieznaczne obniżenie. Chłopcy w tej 
pey; ciągła — ogólna, grupie są stanowczo liczebniejsi od dziewcząt, 
a u r s ; e r a b s k i T - p r o r y  Wśród młodzieży polskiej widzimy stałą tendencję
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rosnącą do piątego kursu. Na piątym nieznaczne cofnięcie się. Wśród 
młodzieży ruskiej widzimy na drugim kursie znaczne cofnięcie się li­
czebne. Odtąd jednak liczba ta stale wzrasta. JNa trzecim jeszcze sto­
sunkowo nieznacznie, na czwartym poważnie, na piątym dwukrotnie 
w stosunku do czwartego, Wogóle biorąc zjawisko wzmożonego gubienia 
celu z przed oczu pod koniec studjów najintenzywniej przejawia się 
wśród młodzieży żeńskiej w pierwszym rządzie, wśród chłopców w drugim.

Synteza.
Aby zdać sobie sprawę ze stosunków między poszezególnemi ro­

dzajami motywów, aby ich liczebność i ewolucje z biegiem lat móc po­
równać, trzeba je jeszcze raz zebrać ogólnie ze stanowisk dotychczas 
omawianych.

Następująca tabelka przedstawi ogólne procentowe stosunki między 
rodzajami motywów w zależności od kursów.

K u rs
M o t y w y Ilość bez

A B C D E F w zg lęd n a

I. 24,27 16,91 8,78 4 1 - 5,64 3,40 1401
II. 24,04 13,94 8,96 40,46 8,82 3,78 1406
III. 21,89 12,90 7,04 40,28 12,69 5,30 1434
IV. 23,48 11,78 5,34 41,51 12,71 5,58 1290
V. 21,61 11,19 5,25 40,34 15,41 6,20 1161

Wogóle 23,22 13,44 7,15 40,53 10,87 4,81 6 92
Na podstawie tych danych stwierdzić możemy, że mamy w na­

szych seminarjach zdecydowanych kandydatów na nauczycieli (motywy 
A, B, C, D,) 84,32%, zdecydowanie niechętnych temu zawodowi 10,87"/,,, 
niezdecydowanych 4,81%. Wśród zdecydowanych kandydatów większość 
stanowią ci, których motywy są mniej wartościowe dla zawodu. Liczą 
oni 53,97% (motywy B i D). Kandydaci z grupy A i C liczą 30,357.,. 
A więc tylko niespełna trzecia część młodzieży kieruje się motywami 
właściwemi. Najliczniejszą wogóle jest grupa motywów bierności wyno­
sząca 40,537,,. Charakterystyczne niestety zjawisko dla kierunku wy­
chowania. Po niej drugie miejsce zajmuje młodzież idealnie nastawiona 
wobec zadań zawodowych w ilości 23,22"%,; trzecie miejsce zajmuje 
grupa, kierujących się motywami materjalnemi, w ilości 13,447,,; czwarte 
grupa negatywnie wobec zawodu nauczycielskiego nastawiona w ilości
10,877,,; piąte młodzież, kierująca się motywami idealno-rnalerjalnemi 
w ilości 7,15°/,, i szóste wreszcie młodzież niezdecydowana w ilości 4,817o,

I-nteresującem jest zjawisko, że ilość bezwzględna młodzieży 
w pierwszych trzech latach wzrasta, po trzecim roku spada.

Widzimy dalej na podstawie powyższej tabelki, że z biegiem lat 
nauczania nieznacznie tylko liczebnie słabnie na kursie końcowym 
w porównaniu z pierwszym grupa D. Liczebność młodzieży biernie mo­
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tywującej z lekkiemi wahaniami utrzymuje się prawie na tym samym 
poziomie. Tracą natomiast poważniej grupy zdeklarowane aktywnie, 
mianowicie idealnie nastawione, materjalnie i idealno-materjalnie. Stra­
ty  tych grup powiększają liczebność grupy negatywnie nastawionej 
i niezdecydowanej (E i F). Pierwsza wzrasta trzykrotnie, druga dwu­
krotnie. Z danych tych widać, że w seminarjach naszych nie widać 
pracy nad pogłębieniem świadomości zawodowe i młodzieży. Skutek pra­
cy wychowawców jest odwrotny, niż być powinien. Przyczynia się se­
minarjum do tego,, że młodzież gubi z oczu ideały, choćby nawet ma- 
terjalnej natury, a staje się w szkole niezdecydowaną lub niechętną 
celom szkoły. Wśród 35 zakładów znalazłem tylko trzy, do których 
się to nie odnosi. Nie waham się stwierdzić publicznie, że najlepszym 
pod tym względem jest Państw. Seminarjum naucz, żeńskie im. E. Orzesz­
kowej w Warszawie. Dwóch innych niestety wymienić nie mogę ze 
względów taktycznych.

Jaką rolę w tej ewolucji odgrywa płeć? Ogólne zestawienie, które 
podaje następująca tabelka,

Kurs
M o ty w y  A M o ty w y  B M o ty w y  C M o ty w y  D M o ty w y  E M o ty w y  F Ogólnie

Chłopcy Dziewcz Chłopcy Dziewcz Chłopcy!Dziewcz. Chłopcy Dziewcz. Chłopcy Dziewcz. Chłopcy Dziewcz. Chłopcy Dziewcz.

1. 2 3 , 4 6 2 4 , 6 7 1 2 . 0 5 1 9 , 4 0 2 , 3 ' 1 1 , 9 5 4 8  6 3 3 8 , - 9 1 0 3 , 8 8 4 , 4 4 2 , 9 0 4 7 5 9 2 6
11. 2 7 . 9 2 2 3 , 2 0 6 , 6 8 1 7 , — 3 , 5 8 1 1 , 2 4 4 2 , 9 7 3 8 , 5 4 1 4 , 0 8 6 , 5 8 4 , 7 7 3 , 4 4 4 1 9 9 8 7

I I I 1 9 , 3 2 2 2 . 9 8 7 , 9 2 1 5 ,  - 3 , 5 0 8 , 5 5

00oo 3 8 , 5 6 1 8 , 1 8 1 0 . 3 4 7 , — 4 , 5 7 4 2 9 1 0 0 5
I V . 2 7 , 4 5 2 2 , 5 1 5 , 4 9 1 3 , 3 4 5 , 4 9 5 , 3 1 3 6 , 0 8 4 2 , 3 2 1 8 ,8 2 1 1 ,2 1 6 , 6 7 5 . 3 1 2 5 5 1 0 3 5
V . 2 3 , 5 3 2 1 , 0 3 8 . 0 9 1 2 , 0 3 2 , 9 4 5 , 9 6 3 6 . 0 3 4 1 , 7 6 2 0 .2 2 1 3 , 9 4 9 , 1 9 5 . 2 8 2 7 2 8 8 4

Ogółem 2 4 , 0 4 2 2 , 9 0 8 , 3 7 1 5 , 1 8 3 , 4 0 9 , 3 2 4 2 , 7 4 3 9 , 1 2 1 5 . 3 5 9 , 1 7 6 , 1 0 4 , 3 1 1 8 5 0 4 8 4 2

mówi, że jeżeli chodzi o liczby bezwzględne, mamy dziewcząt w semina­
rjach prawie trzy razy więcej, niż chłopców. Liczba dziewcząt z roku na rok 
wzrastała do kursu piątego, na którym widać jej znaczne obniżenie się. 
Liczba chłopców waha się do kursu czwartego, na czwartym zaś wy­
kazuje spadek prawie o połowę, a na piątym nieznacznie się podwyż­
sza. Cyfry te można interpretować w len sposób, że wśród dziewcząt 
pęd do seminarjum słabnie, jakkolwiek mają one bezwzględną liczebną 
przewagę. Rok 1920, kiedy obecne piąto-kursistki wstępowały do semi­
narjum był najsłabszy. Następny wykazał znaczne, bo sięgające prawie
207,,, wzmożenia się pędu do seminarjum wśród dziewcząt. Dalsze zaś 
lata wykazują stale postępujący spadek, osłabienie pędu. Wśród chłop­
ców widać jakby zjawisko odwrotne. Lata 1920 i 1921 wykazują słaby 
pęd; w roku 1922 widzimy bardzo znaczne wzmocnienie (do 168%) 
w stosunku do poprzedniego roku, rok 19-23 wykazuje nie wielki spadek; 
zaś rok 1924 wykazuje znów wzrost do 118% poprzedniej cyfry. W ro­
ku 1924 widzimy wzrost do około 175% młodzieży męskiej roku 1920.

W szczególnych rodzajach motywów dziewczęta wykazują większą 
skłonność do motywów materjałnych i idealno-materjalnych (B i C), 
Stosunkowo najmniej ustępują chłopcom w motywach idealnych (A). 
Chłopcy zaś mają przewagę w motywach idealnych, bierności, nega­
tywnych i niezdecydowanych (A, D, E i F). (W. 7).

W motywacji idealnej dziewczęta na pierwszym kursie są silniej-
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sze od chłopców. Różnica niewielka wprawdzie, ale świad 
czy o większej skłonności do idealizmu dziewcząt na po­
czątku studjów. Przemawia za tem silna przewaga procen­
towa dziewcząt w grupie motywów ideałno-materjalnych. 
Znaczna przewaga na pierwszym kursie w motywach ma- 
terjalnych, a znaczne różnice ujemne w grupach motywów 
D, E i P świadczą dalej o tem, że dziewczęta bardziej są 
zdecydowane, że lepiej przedstawia się u nich świadomość 
po co idą do seminarjum, niż u chłopców.

Idealizm dziewcząt jednak z roku na rok, zwłaszcza 
w rodzaju motywów idealnych, stale słabnie. W grupie 
motywów C widać nawet bardzo silny spadek na czwartym 
kursie w porównaniu z pierwszym (z 11,95—5,31%). Na 
piątym tylko widać lekką poprawę. Stały spadek widać 
dalej u nich w motywacji materjałnej, natomiast stały wzrost 
z roku na rok widać w grupie D, E . i  F. Inaczej mówiąc 
u dziewcząt powiększa się z roku na rok zastęp niechęt­
nych wobec zawodu nauczycielskiego, niezdecydowany cli, 
zanika wyraźna świadomość motywów, zanika postawa 
czynna wobec przyszłości, a powiększa się zastęp ustosun­
kowanych biernie.

U chłopców znajdujemy na pierwszym kursie bardzo 
liczny zastęp, prawie połowę chłopców, którzy biernie 
zwrócili się do seminarjów. Znajdujemy też znaczną prze­
wagę chłopców w grupie niechętnych i niezdecydowanych. 
Zastęp chłopców w grupie D z biegiem lat znacznie spada. 
Na kursie piątym z 48,63% kursu pierwszego znajdujemy 
już tylko 36,03%. Spada też liczebnie grupa motywujących 
materjalnie. Wzrasta nieznacznie grupa A, ulegając w cią­
gu czasu nauki silnym wahaniom. Wzrasta z roku na rok 
grupa C, spadając jednak na kursie piątym do poziomu 
wyższego, niż na kursie pierwszym, ale niższego niż dru­
gim. Intenzywnie natomiast powiększają się u chłopców

W. 7. Różnica li- 
czebności p ro ­
centow ej w po-
szczegc ln y ch g ru r . . .pachmotywówze zastępy niechętnych i niezdecydowanych wobec zawodu. 
PofiomUko*umny Na piątym kursie pierwsi stanowią jedną prawie piątą ogółu 
Eofćei dziewcząt- chłopców. drudzy prawie dziesiątą część.

Grupa F wzrasta ostatecznie prawie równie silnie 
w obojga płci. U chłopców jednak widać na ogół wzmac­
nianie się postawy czynnej wobec przyszłości i jakby więk­
szą podatność do idealizmu wobec przyszłości. Zastępy 
bowiem A i C rosną, gdy u dziewcząt spadają. 

Ugólniając jeszcze dalej, można powiedzieć, że dziewczęta z więk­
szym entuzjazmem i bardziej aktywnie rozpoczynając studja przygoto­
wawcze do zawodu nauczycielskiego z biegiem czasu tracą na jednem 
i drugiein. U chłopców zaś, jakkolwiek zastęp niechętnych powiększa 
się bardzo, to jednak entuzjazm i aktywność z biegiem lat wzrasta

Jaką  rolę odgrywa narodowość? Odpowiedź daje tabelka na na­
stępnej stronie.

Młodzież polska wykazuje więcej bierności, i więcej idealizmu wo-

w ypełnionej 
chłopców. Przer­
wa oznacza licze­
bność p rte c ię tn ą  
Liczby z lew ej — 
procenty; litery  “ 
dołu—grupy  m o­
tyw ów .
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Kurs
M o ty w y  A M o ty w y  B M o ty w y  C M o ty w y  D M o ty w y  E M o ty w y  F O g ólnie

Mł. poi. ruska polska ruska polsl- a ruska polska ruska polska ruska polska ruska Mł poi. ruska

1. 2 5 , 2 3 1 1 , 3 3 1 6 , 2 5 2 5 , 7 7 7 , 6 6 2 2 , 6 8 4 2 , 1 3 2 6 , 8 3 5 , 4 4 8 , 2 4 3 , 2 9 5 , 1 5 1 3 0 ł 9 7
U . 2 5 , 0 2 2 0 , - 1 4 , 6 4 6 , 0 8 8 , 2 1 1 5 , 6 5 3 9 , 5 9 4 6 , 1 1 8 , 6 7 8 , 6 9 3 , 8 7 3 , 4 7 1 2 9 1 1 1 5

Ul. 2 1 , 8 7 2 2 , 0 8 1 2 , 5 0 1 5 , 5 8 6 , 5 6 1 1 . 0 4 4 1 , 3 4 3 1 , 1 7 1 2 . 2 6 1 6 , 2 4 5 , 4 7 3 , 8 9 1 2 8 0 1 5 4
IV . 2 3 , 7 3 2 1 , 6 2 1 1 , 4 7 1 3 , 5 1 5 , 1 6 6 , 7 5 4 1 , 2 6 4 0 , 5 3 1 2 , 7 8 1 2 , 1 8 5 , 6 0 5 , 4 1 1 1 4 2 1 4 8
V 2 1 . 8 8 1 1 9 , 8 6 1 0 , 6 9 1 4 , 5 7 5 , 2 4 5 , 2 9 4 2 . 2 0 2 7 , 8 2 1 4 , 4 5 2 1 , 8 7 5 , 5 4 1 0 . 5 9 1 0 1 0 1 5 1

O gółem 2 3 , 6 2 1 1 9 , 5 4 1 3 , 3 1 1 4 , 7 3 6 , 7 0 1 1 , 2 7 4 1 , 1 6 3 4 , 4 8 1 0 , 5 2 1 4 , 1 3 4 , 6 9 5 , 8 5 6 0 2 7 6 6 5
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bec zawodu. Mlod/.ież ruska wykazuje stosunkowo więcej nastawionych 
materjalnie, idealno-rnaterjalnie, niechętnie i niezdecydowanie. (W. 8). 

Z czem rozpoczyna młodzież obu naro­
dowości studja przygotowawcze do zawodu.

Największa liczba zaćzyna biernie. Licz- L j  
ba jednak biernych wśród młodzieży pol­
skiej jast znacznie wyższa niż wśród ruskiej 
(42, 13:26, 83). Nieco więcej niż czwarta 
część ruskiej rozpoczyna naukę w seminar­
jum dla korzyści materjalnych, a trochę wię­
cej niż piąta dla celów idealno-materjal- la­
nych. Motyw materjalny odzywa się więc
na początku studjów u prawie połowy (48,
45%) młodzieży ruskiej, Z pozostałej reszty 
znowu połowaposzłado seminarjum „ot tak so- 
'/o b ie“, biernie. Pozostali, v\ięc

11,33% ogółu ruskiej młodzie­
ży wstąpiła dla celów ideal­
nych, 8,24% zabłądziła, bo 
nie ma zamiaru dojść' do ce­
lu szkoły i 5,15% nie czego
chce. (W. 9 i 10).

Młodzież polska w czwar­
tej części wstąpiła do semi- młodzież’ ruska 
narjum dla celów idealnych, EfczByTboku- 
42,Ś 3 % biernie, 16,25 % dla ce- 
łów materjalnych. Reszta roz- motywów, 
bija się między trzy inne gru­
py. Motyw materjalny odzywa się liczebnie 
dwa razy słabiej tu, niż u młodzieży ruskiej; 
motyw czysto idealny dwa razy silniej.

Motywy A u młodzieży ruskiej w cią­
gu nauki rosną liczebnie. Wprawdzie dwa 
ostatnie lata wykazują postępujący spadek, 
liczba, jednak idealnie nastawionych wzro­
sła z 11,33% na pierwszym kursie do 
19,86% na piątym. Rosną intensywnie'

m otyw u U m ło d s z y  polsk ie ,, z trójką u motywy E z 8,24% na 21,87%, motywy 
m łodzieży rusk ie j Na W. 9. m am y m otyw y JT 5 5 5 ,4 5 %  n a  1 0 ,5 9 %  , IflOtyWY D, W Y -  
idealne A, m ateria lne  B i bierność; D* na , . , 1 J  ? *%.
W . 10. idea lno-m aterja lne  C, n eg a ty w n e  E 1 k a z l l J ^ C  i n t e n z y w n y  W a h a j ą c y  S ig  W Z T O S t 
n ieokreślone F. Liczby arabsk ie  -* procent, 

rzym skie  — burs.
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W, 8. R óżnica 
liczebności pro­
centow ej w posz­
czegó lnych  g ru ­
pach m otyw ów  
ze w zględu na 
narodow ość. Ko­
lum ny p u ste  —

W. 9.

/J ł &
w .  10 .

Rozw ój liczebności rrocen tow ej poszczegól­
nych rodzajów  m otyw ów  ze wząlędu na k u rs  
i narodow ość. Rodzaj m otyw ów  oznaczony 
na  w ykresach lite rą -sy m b o lem  danej grupy 
m otyw ów . Sym bol z jedynką  oznacza krzy­
w ą  przebiegu liczebności danego rodzaju 

młodz:eży polskiej, z tró jką  u



w ciągu nauki spadają na piątym do poziomu wyższego, niż początko­
wy. Spadają zaś intenzywnie motywy B z 25,77 30 na 14,57% i moty­
wy C z 22.68% na 5,29%. Z biegiem więc lat nauki motywy mater- 
jalne milkną (idealno-materjalne również), kosztem zaś ich powiększa 
się zastęp idealnych, irechętnych i niezdecydowanych. Grupa biernych 
ostatecznie mało się różni od początkowego stanu.

Młodzież polska wykazuje wprawdzie większy zastęp idealistów. 
'Zastęp ten jednak nie tylko się nie zwiększa, ale przeciwnie z roku na 
rok (z wyjątkiem czwartego) słabnie, tak że na piątym wykazuje znacz­
ną stratę w porównaniu z pierwszym. Spada również grupa motywów 
idealno-materjaluych, nie zmienia się prawie grupa biernych, rośnie na­
tomiast grupa niechętnych bardzo pokaźnie i mniej trochę pokaźnie 
grupa niezdecydowanych.

Gdybyśmy teraz postawili pytanie, które szkoły, polskie czy ruskie 
lepiej wpływają na uświadomienie zawodowe młodzieży, musielibyśmy 
odpowiedzieć, że ruskie (utrakwistyczne), bo zmniejszają zastęp moty­
wujących materjalnie (lub idealno-materjalnie), a zwiększają zastęp ide­
alistów. Zwiększanie się grupy niechętnych nie jest, biorąc zasadniczo 
objawem ujemnym dla wpływu szkoły, bo i on dowodzi precyzowanie 
się stanowiska wobec zawodu nauczycielskiego. Gdybyśmy jednak py­
tanie sformułowali szerzej i zapytali, które szkoły lepiej oddziaływają 
na kształtowanie się stanowiska młodzieży wobec przyszłości, chcąc dać 
odpowiedź musielibyśmy bliżej wglądnąó w stosunki zachodzące w gru­
pie E. Widzimy tam, że niechętnych do zawodu bez podania przyczyn 
wśród młodzieży polskiej, jest znacznie mniej, niż ruskiej, że polska 
wyraźniej zdaje sobie sprawę, dlaczego niechce zawodu nauczycielskiego 
dla siebie. Wśród tej młodzieży znajdziemy, biorąc pod uwagę chłopców, 
30% prawie, wogóle młodzieży polskiej tj. chłopców i dziewczęta 13,40%, 
pragnących poświęcić się służbie wojskowej, że młodzież ruska w bar­
dzo znacznej w porównaniu z polską większości pragnie karjery urzęd­
niczej lub stanu małżeńskiego. Mamy tylko jedną dodatnią pozycję dla 
młodzieży ruskiej, mianowicie więcej jej ma zamiar oddać się określo­
nym studjom uniwersyteckim. Pozycja ta jednak nieznaczną jest w ca­
łości grupy E. Jeśli więc stwierdzimy, że młodzież polska gubi z bie­
giem lat nauki idealistów wobec zawodu, to musimy stwierdzić, że 
i ci i z innych grup uciekają przedewszystkiem do grupy E, ale tu 
młodzież polska jest bardziej zdecydowana wobec przyszłości i mniej 
ma „poziomych14 pragnień, niż młodzież ruska. Ta analiza stosunków 
w grupie E przechyla odpowiedź na to szersze pytanie w kierunku 
dodatnim dla zakładów polskich.

Zostaje nam jeszcze ujęcie w tej syntezie roli zakładów prywat­
nych i państwowych. Stosunki zakładów tych do grup motywów i kur­
sów, przedstawia procentowo tabelka, na następnej stronie.

Zakłady państwowe liczą stosunkowo więcej w grupach A, C, E 
i F ;  zakłady prywatne w grupie motywów materjalnych i bierności. 
Stosunek ten na pierwszym kursie w grupach A, C i D jest odwrotny. 
W pierwszym roku nauki zakłady prywatne mają w A i C większość, 
w grupie D mniejszość. Poza tern większość stanowią, w grupach B 
i F, Zakłady zaś państwowe mają przewagę tylko w dwóch grupach
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D i E. Na tej podstawie nasuwa się wniosek, że do seminarjów pry­
watnych garnie się więcej młodzieży o wyraźnych zamiarach na przy­
szłość, do państwowych zaś młodzież bierna lub idąca dla innych celów. 
Bezpłatność nauki w zakładach państwowych sprzyja temu zjawisku.

Kurs
M o ty w y  A M o ty w y  B M o tyw y C M o ty w y  D M o ty w y  E 1 M o ty w y  F O g óln ie

Zakład
pryw państw. pryw. państw. pryw. państw pryw. państw. pryw. państw pryw. państw pryw państw.

l 2 5 , 7 9 2 3 , 4 1 2 0 , 6 3 1 4 , 8 2 1 0 , 5 1 7 , 6 8 3 4 , 7 5 4 4 , 6 2 4 . 1 6 6 , 4 6 4 , 1 6 3 . 0 ) 5 0 4 8 9 7
11. ' 7 , 9 3 2 2 , 3 4 1 3 , 7 9 1 4 , 0 2 7 , 3 7 9 . 9 2 4 0 , 3 4 4 0 , 0 4 6 , 0 4 1 0 , 2 6 4 , 5 3 3 , 4 2 5 2 9 8 7 7
111. 1 8 , 3 7 2 3 , 8 1 1 3 , 0 4 1 2 , 6 0 4 , 9 4 8 , 2 0 4 8 , 4 4 3 5 , 8 9 1 2 , 2 5 1 2 , 9 3 2 , 9 6 6 , 5 7 5 0 6 9 2 8

I V . 2 0 , 5 0 2 5 , .2 4 1 1 , 9 2 1 1 , 6 9 2 , 9 2 6 , 7 7 5 2 , 1 2 3 4 . 6 3 8 , 7 8 1 5 , 0 2 3 , 7 6 6 , 5 5 4 7 8 8 1 2
V . 1 4 , 8 9 2 5 , 0 7 1 2 , 0 5 1 0 , 7 0 4 , 9 6 5 , 4 2 4 8 , 4 8 3 5 . 6 6 1 4 . 4 2 1 5 , 9 8 5 , 3 0 6 , 7 7 4 2 3 7 3 8

Ogółem 2 1 , 8 0 2 4 , 3 5 1 4 , 5 0 U , 8 6 6 , 5 2 7 , 7 1 4 4 , 3 8 3 7 , 9 0 9 , 6 1 1 1 , 9 4 | |  4 . U 9 5 , 2 4 2 4 4 0 4 2 2 5

Z biegiem lat nauki zakłady prywatne wykazują wprot szkodliwą 
działalność. Zatracają prawie połowę młodzieży idealnie nastawionej, 
gubią ją w grupie materjalno-idealnej i materjalnej w takim samym 
stosunku, powiększają zaś o jedną czwartą w przybliżeniu grupę bier­
nych, więcej niż trzykrotnie grupę niechętnych i prawie o jedną piątą
grupę niezdecydowanych. Efekt więc końcowy wpływów wychowaw­
czych na piątym roku nauki w zakładach prywatnych jest dla wartości 
uświadomienia zawodowego młodzieży i jej aktywności wobec przy­
szłości fatalny. (W. Tl, 12, 13).

W zakładach państwowych widać stosunki lepsze. 
Przedewszystkiem z biegiem lat zmniejsza się ilość mło­
dzieży biernej, z 44,62% na pierwszym do 35 66% na 
piątym kursie. Zastęp idealnie nastawionej młodzieży 
nieco się powiększa, z  23,41 % na pierwszym kursie do 
25,47 % na piątym. Zastęp młodzieży grupy C zmniejsza
się; nie tak jednak silnie, jak w zakładach prywatnych.
Zmniejsza się stale zastęp młodzieży motywującej ma- 
terjalnerni względami, a powiększa się dalej zastęp mło­
dzieży niechętnej i niezdecydowanej. Kosztem więc grup 
D, C i B powiększają się grupy A, E i F. Ujemnym 
objawem jest zwiększanie się dwukrotnie grupy niezde­
cydowanych. Za dodatni jednak należy uważać wzrost 
A i E, kosztem D i B. Za dodatni objaw uważamy wzrost 
E pod tym warunkiem, że wynikł on jako rezultat doj­
rzewania umysłowego młodzieży i poważnej oceny swych 
kwalifikacyj do zawodu nauczycielskiego, a nie jako re­
zultat zniechęcenia uczuciowego pod wpływem ujem­
nych spostrzeżeń w życiu szkoły. W żadnej jednak od- 

M i l  powiedzi nie można się było dopatrzeć działania tych 
ostatnicli przyczyn.

W . 11. Rozwój liczę -n i*  , • • 1 * l* u  4 • i •bności procentowej . Bliższe wejrzenie w ewolucję liczebności grup z bie- 
poszczegóinych ro- giein lat nauki w seminarjach zdaje się potwierdzać 
dzajów motywów ze opinję dodatnią o wpływie zakładów państwowych, 
względu na nura i \VpjyW ten jest jakoby konsekwentny i stały, wzrost lub
ch arak ter zak ładu  i • . • i • • , , . t t tobjaśnieniajakprzy obniżanie się postępuje prawie systematycznie. W gru- 

w, 9 i io. pie A odchylenie stanowi kurs drugi w kierunku ujem­
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W . 12, 
O bjaśnienia jak  wyżej.

W. 13.
O bjaśnienie jak  wyżej.

nym, a w dodatnim w grupie C W grupach B i D 
widzimy stały stopniowy spadek, z wyjątkiem nie­
znacznego podwyższenia się na kursie piątym w gru­
pie D. W grupie *E wzrost stopniowy silny trwa do 
piątego kursu, na którym się już ty l­
ko nieznacznie powiększa Ilość nie­
zdecydowanych nie wiele się róż­
niąca na obu kursach początkowycli 
na trzecim prawie dwukrotnie wzra­
sta i odtąd się bardzo tylko niezna­
cznie zmienia.

W zakładach prywatnych ewolucja 
liczebności grup w ciągu lat nauki 
przechodzisilne wahanie. Stały wzrost 
daje się zauważyć tylko do kursu 
czwartego w grupie D. Wzrost ten 
jest intensywny. Różnica między 
pierwszym a czwartym kursem wy­

nosi okrągło 18%. Na piątym kursie zmiana, mianowicie ubytek po­
nad 4°/o młodzieży. Stały spadek zauważyć można w grupie B, w któ­
rej też na piątym kursie kierunek liczebnego rozwoju się zmienia. Inne 
grupy ulegają liczniejszym wahnieniom. Takim silnym wahnieniom ule­
ga grupa A, w której w poszczególnych latach nauki widać bądź silny 
wzrost bądź spadek. To samo w grupie 0 i E. W grapie F widać zała­
manie się wzrostu na kursie trzecim; inne wykazują postępujący wzrost.

Taki niejednolity rezultat wpływów szkoły prywatnej, ten stały 
prawie wzrost biernych i niezdecydowanych, świadczy o tem, że mło­
dzież zakładów prywatnych jest bardziej sobie zostawiona, niż w pań­
stwowych. Zakłady prywatne (seminarja) nigdzie zdaje się nie posiada­
ją własnych gron nauczycielskich. Przeważnie, a«nawet często wyłącz­
nie, posiadają t. zw. siły dochodzące, t. j. nauczycieli państwowych, 
którzy wolne godziny swoje sprzedają zakładom prywatnym. Ich główne 
zainteresowania zawodowe skupiają się z natury rzeczy około ich głów­
nych placówek pracy; dla pobocznych, zarobkowych często czasu nie 
mają; przytem skład grona uczącego w seminarjach prywatnych częściej 
się zmienia, niż w państwowych. Te częste zmiany, mniejsze zaintere­
sowanie, brak czasu ze strony uczących muszą się odbić i odbijają się 
ujemnie na rozwoju duchowym młodzieży, na jej słabszem uświado­
mieniu zawodowem, większej bierności i niezdecydowaniu wobec życia.

Rozpatrzyliśmy dotychczas stosunki zależności poszczególnych 
grup motywów od kursu (względnie wieku), płci, narodowości i charak­
teru zakładu. Aby móc odpowiedzieć na pytanie, pozostawione na razie 
bez odpowiedzi, i aby lepiej naświetlić od czego zależy jakość moty­
wów, przystąpimy teraz do rozpatrzenie wpływu innych czynników.
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Nasze dzisiejsze położenie i nasze postulaty,
Referat wygłoszony na III. Zjeździe Sekcyj Seminaryjnych T. i\. S. W. 

w dn. 7 kwietnia 1926 we Lwowie.
Umieszczając na porządku dziennym III Zjazdu S. S. T. N. S. W. 

referat pod powyższym tytułem  m iał Z. Gł. S. S. na celu przedewszysit- 
kiem  pobtidzenie gron naucz, seminarjów do zastanowienia się nad na- 
szem położeniem w chwili, gdy rozgrywają się. losy szkolnictwa (przez 
wnoszenie ustaw  o nowej jego organizacji, gdy zjawia się na horyzoncie 
nowa, ustaw a uposażeniowa, gdy ważą się losy szkolnictwa przez, pro­
jektowane redukcje, a stanowisko nauczyciela staje się coraz więcej za­
grożone — wobec różnych objawów z różnych stron „wałki z nauczy­
cielem". Chwilę dzisiejszą, mimo ciężkich warunków państwowych uwa­
żamy za wskazaną, by w ejść w  nasze położenie, by je należycie ośw ietlić 
i v.,osunąć szereg postulatów, do których zrealizowania marny dążyć. Nie 
dadzą się one zrealizować dziś, może dadzą się zrealizować jutro lub po­
jutrze. Nie możemy jednak stać na boku z założonemi rękami, n ie mo­
żemy dać' się unosić Wiatrowi, dmuchającemu z tej lub owej strony, 
m usim y stać się sobą i organizmem żywym, nie bierną masą, którą można 
pociągnąć za lada jaskrawszem hasłem  lada głośniejszym  krzykiem czy 
piękniejszą obietnicą.

Na wstępie chcę rozpatrzyć nasze położenie w stosunku d!o organi­
zacyj nauczycielskich. Zjazd dzisiejszy jest częścią Zjazdu ogólnego T. N. 
S. W . i ma zastanowić się nad postulatam i, które jako postulaty W. Zjazdu 
mają być przedłożone władzom  centralnym i przedstawicielstwu parla­
mentarnemu. Jako członkowie T. N. S. W. nie potrzebujemy w  tej chwil i 
kwstjonować naszej przynależności organizacyjnej. Ale warta i należy 
wrpomnieć o tych kolegach i koleżankach, którzy do naszej organizacj 
nie należą, kokietują z innem i organizacjami lub idą luzem.

Skoro sem inarjum jest szkołą średnią o charakterze zawodowym, 
gdzie ma być przynależny nauczyciel sem inarjalny? Czy Ido organizacyj, 
które skupiają, nauczycielstwo innej kategorji, pracujące- W innych w a­
runkach i z innem i celam i? Czy ma chodzić luzem i powiększać !tak po­
wszechny u nas typ człowieka, w iecznie krytykującego,, w iecznie nieza­
dowolonego a nie pracującego nad tern, by poprawić i polepszyć to, co 
ciągle krytykuje i z czego jest niezadowolony?

Chcę tłum aczyć się jasno!
Wśród części kolegów nauczycieli sem inarjalnych, istnieje dążność 

d,o przyłączenia się do organizacyj naucz, szkół powszechnych,, bez względu  
na to, jak one .się nazywają. Jako m otyw przytactea się okoliczność, że 
sem inarjum przygotowuje nauczycieli szkół powszechnych. Łączność w'ięc 
z tern szkolnictwem  ma być silniejsza a nawet... jedyna. Mówi się, że 
dla nauczyciela sem łnarjalnego piezaw sze jest m iejsce wśród! naudzy- 
cSeli gim nazjalnych, a  ci przeważnie należą do T. N. S. W.,, że) to- tow a­
rzystwo jest zam ało radykalne w swych poczynaniach itd. itd., że- zw al­
cza szkołę 7 kl. powszechną. Słowem wytacza, się w iele argumentów, 
z któremi należałoby walczyć sposobem wiecowym  — ho po w iecowem u  
są traktowane. Ale rozważmy je spokojnie pa tle  naszej przynależności
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organizacyjnej. Zwolennicy należenia nauczycieli sem inarjalnych do orga­
nizacji nauczycieli szkół powszechnych zapominają o tem, że idąc ca 
podszeptami, mi ino woli ściągają i siebie i zakłady, w k tórych , pnaouiją, 
na niższy stopień w liierarchji szkolnej i nauczycielskiej. Daleki jestem  
od tego, by kolegów pracujących w szkole powsz. deprecjonować z. jakich­
kolw iek powodów. Ale nikt chyba, nic zaprzeczy,, że skoro szkoła po- 
w tzechna jest podbudową w stosunku do seminarjurn a seminarjurn 
nadbudową w stosunku do szk. powszechnej — to jednak jest jakaś róż­
nica organizacyjna między obiema, kategorjam i szkół i jeden szczebel 
jest wyższy, a. drugi niższy. Ściąganie więc i siebie i zakładu z szczebla  
wyższego na niższy, jest źle zrozumianą demokratyzacją, za którą chyba 
ukrywają się inno ocle. A w yższy szczebel szkolny w ym aga jprzecież in ­
nego środowiska, ma inne zadanie i cele, niezawsze może harmonizujące 
z celami i zadaniam i szkoły powszechnej. Stąd konflikt nieunikniony — 
zażegnywany może chwilowo jakąś formułą dem agogiczną ale niezbyt 
realną, gdy zetknie się z życiem. Przykładów na to można przytoczyć 
wiele. I i

Argumentuje sio przeciw należeniu do T. N. S. W. i jego sekcyj 
także i tem, że wśród profesorów 'i naudzycieli gim nazjalnych nidma 
m iejsca dla nauczyciela czy profesora sem inarjalnego. Tak! — 'odpo­
w iem  — o ile 0 1 1  nie chce, by to m iejsce dla niego tam było. Od lat k il­
kunastu należę do T. N. S. W. jako nauczyciel sem inarjalny, i n ie mogę 
powiedzieć, by nie było dla m nie m iejsca wśród kolegów z gimnazjum. 
Nikt inny tylko ja w  r. 1913 po raz pierwszy referowałem ha W alnym  
Zjeździe T. N. S, W. we Lwowie sprawę reformy seminarjów naucz. 
Um ieszczenie tego referatu na plenum Zjazdu T. N. S. W. przed laty  13 
chyba najlepiej świadczy o tendencjach tego towarzystw a odnośnie do 
nauczycieli sem inarjalnych i seminarjów. Nikt nigdy nie bronił nauczy­
cielowi seminarjurn, bez względu na jego kwalifikacje, należenia do 
T. N. S. W., owszem z radością w itano każdego, o czem mogą (zaświad­
czyć setk" kolegów. Natom iast mogę stwierdzić, że związki czy tow a­
rzystwa naucz. szk. powszechnych obwarowały się w  swych statutach  
paragrafami, niedozwalającemi przyjmować nikogo, kto nie był nauczy­
cielem dawniej t. zw. ludowym, dziś t. zw. powszechnym. Jeżeli w  osta­
tnich czasach zmieniono odpowedme paragrafy, wiadomo, że stało to ze 
względów któremi tu bliżej zajmować się nie będę.

Rzekome zwalczanie przez T. N. S. W. szkoły 7-letniej powsz. jest 
tak sam o legendą, jak tyle innych legend o tem towarzystw ie krążących. 
Nikt nie. zaprzeczy, że nie kto inny. tylko w łaśnie T. N. S. W. (Kołol kra­
kowskie i inne) opracowując plany szkoły średniej przed wojną, w y su ­
nęło postulat 7 kl. szkoły powszechnej. Że ją inaczej pojmowało niż je 
dziś pojmuje nauczycielstwo szkól powszechnych, to różnica poglądów  
w odniesieniu do obu typów szkół ale nie walka przeciw szkole po-, 
wszechnej. A to są dwie różne rzeczy!

Jeżeli wspom inam  tu o tem w^zystkiem to nie z żadnych innych  
względów, jak tylko, by bynamniej szkicowo wykazać kolegom bała­
muconym z różnych stron, jak wyzyskuje się ich łatwowierność, jak w ska­
zuje się do zwalczania dziwolągi, które w  rezultacie okazują się m gli­
stym i majakami. 1 ■ '
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Robi się także zarzu t T. N. S. W. że je s t za m ało rad y k a ln e  w  sw ych 
poczynaniach  a przedew szystkiem  w żądan iach  odnośnie do nauczyciel­
stw a sem inarja lnego . P rzedew szystkiem  trzeb a  zaznaczyć, że rad y k a ln e  
w ystąp ien ia  — poza efektem  chw ilow ym  i zew nętrznym  — niezaw sze cel 
osiągają . P onad to  cóż stoi na przeszkodzie, by nauczyciele  seuninar- 
ja ln i odezw ali się głośno w sw oich sp raw ach  zam iast n a  uboczu k ry ty ­
kować, analizow ać a. w  rezu ltac ie  n ie  pomóc swej organizacji!, która  
pierwsza dla n ich  swe podw oje o tw arła  w u rzeczyw istn ien iu  postu latów . 
Zwłaszcza dziś, gdy T. N S. W. przychodzi z p ro jek tem  nowego s ta tu tu , 
w  k tó rym  dano p rerogatyw y autonom iczne sekcjom  szkół 'zaiwodowych 
i sern inarjów  nanch. czas najw yższy, by nauczycielstw o  sern inarjów  
w zupełności skupiło  sic w T. N. S. W. i jego sekcjach  au tonom icznych  
d la zrealizow ania swych postulatów , tak  odnośnie do zakładów , w  k tó ­
rych p ra cu ją  jak  i odnośnie do nauczycielstw a sem inarja lnego . Toiteż 
sądzę, że w in teresie  naszym  w łasnym  w in ien  z. dzisiejszego Z jazdu 
w yjść apel do w szystkich  kolegów, by skup ili się w  sekcjach  sem inarja.l- 
r.ych T. N. S. W. a nie kokietow ali z innem i o rgan izac jam i i n ie  ćhoś 
dzili luzem , gdyż to im przyniesie  na jw iększą  szkodę. Dla naucłzyciela 
szkoły średniej, czy jest ona szkolą ogólnokształcącą czy*t zawodową^ 
jak np. sem inarium , powinno być m iejsce tylko -w organizacji nauczy­
cieli szkół średnich a nie innych!

Inaczej może się stać to, co się już słyszy z w ielu stron, że skoko 
nauczycielstwo sem inarjalne ciąży tu i ówdzie do organizacyj naucz, 
szkól powsz. to trzeba je traktować jak nauczycielstwo szkół powszech i 
nych pod każdym względem a to tak co do praw jak co do i obowiąz­
ków. Czy to wyszłoby na korzyść nauczycielstw u sem inarjalnem u, niech  
koledzy i  koleżanki sam i osądzą.

Jeżeli nad  spraw ą przynależności o rg an izacy jn e j za trzym ałem  się 
nieco dłużej to ty lko dlatego, by n a  tem  tle1 uw ypuk lić  inne ‘m om enty, 
dotyczące naszego położenia i naszych  postu latów .

Nic da sie zaprzeczyć, że źle jest z nauczycielstw em  wogóle. że zle 
jest z nauczycielstw em  sem inarja lnem . A pow inno być inaczej! Nie 
przesadzę twierdząc,, że praca, nauczyciela  sem in arju m  jest p raca  tego 
rodzaju , że w in ien  en w zupełności oddać się n a  usłu g ę  ideom , k tórym  
służy sem inarium , że treśc ią  i ego życia w inno być oddlahie się. służbie 
w ychow ania i w y k sz ta łcen ia  przyszłych w ychow aw ców  ludu. 1 Ż adna  
in n a  szkoła nie łączy w sobie tak  ściśle p racy  wychowaw czo- naukow ej 
jak  sem inarium , co w ym aga bezwzględnego’ sp a lan ia  się nai s to sie  
ofiarnym  służby ideow ej. W szak w ypuszczam y gotow ych ludzi gotow ych 
obyw ateli, krzew icieli k u ltu ry  i zdrow ych hase ł państw ow ych i narodo­
wych. Toteż nauczyciel sem inaria,lny m usi być w olny od w szelkich tro sk  
m ste rja ln y ch , by sp rostać sw em u zadan iu  m usi być do pew nego stop ­
n ia  naw et w yróżniony  na korzyść w obciążeniu obow iązkam i, by móc 
pracow ać n ad  sobą i doskonalić sie w m etodach p racy  nauczycielsk iej, 
k tó re j m usi być wzorem  A i w zgląd inny, zdobyw anie d la sem inariów  
najlepszych  sił, p rzem aw ia  za tem . by nauczyciela  sem inarjum  inaczej 
nieco postaw ić. Z rozum iały to rządy  zaborcze. W  byłym  zaborze p ru sk im  
pobudow ano w span ia łe  gm achy  z m ieszkan iam i i wszelkiem i. w ygoda­
m i d la  nauczycieli serninarjów , pobory ich były w cale wysokie. Nić też
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dziw iego , że nauczyciele tak iego , tą  s tro n ą  m a te r ja ln ą  dobrze p o s ta ­
w ioną, w iązano do śm ierci z d anym  zakładem  i p racą  w  zakładzie, że 
zm uszano go m oraln ie  do o d d an ia  się w zupełności p racy  nad  ksz ta łce­
niem  nauczycieli. A choć g ra ły  tu  ro lę względy polityk i ek ste rm in acy j­
nej — to nie da się zaprzeczyć, że zrozum iano doniosłą rolę nauczyciela  
sen d ra rja ln eg o . A i w b. zaborze au s trjack im  p o stu la t w yróżn ien ia  
specja ln ie  tru d n e j p racy  nauczyciela  se-m inarjalnego b liski był z rea li­
zow ania w postaci osobnego d o datku  a to tak  celem zyskan ia jak  
najlepszych  sił jak  i odznaczenia już p racu jących  z calem  oddaniem  
się n a  n iw ie ksz ta łcen ia  nauczycieli szkół pow szechnych.

Jak  dziś wygląda, nauczyciel sem in arju m ? W tak  ciężkich dla 
p ań s tw a  chw ilach, jak ich  św iadkam i i uczestn ikam i także jesteśm y, 
nie chciałbym  do kielichów  goryczy, nauczycie lstw u  w o s ta tn ich  cza­
sach podaw anych dolew ać now ych goryczy. Żyjem y w czasadli przeło­
m ow ych — nic wiem y, oo- ju tro  przyniesie. Ale to w iem y, że o 'ile chodzi
0 zapew nienie nauczycielow i sem in arja ln em u  jego w ybitnego stanow i 
sk a  w śród nauczycie lstw a — nie zrobiono poprzednio właściwliet niic. 
Mogą tu  m iaro d a jn e  czynniki znaleść n a  to i na owo odpow iedź, nie 
zna jdą  jej jednak  na p o stu la t zasady, że nauczycielow i sem in a rja ln e ­
m u należało  się stanowisko- w yróżniające. N a tom iast nie- oszczędzono 
m u w ielu  p rzykrych  ukłuć, n ap raw d ę  niesłusznych  i bardzo- przykrych. 
Czy m am  w spom nieć o tak  p rzykrych  m om entach  jak  różnorodne 
in terp re to w an ie  u staw y  uposażeniow ej w  różnych k u ra  to r jach  odnośnie 
do tz wychowawstwa, w szkole ćw iczeń? Czy m am  w spom nieć o nieo- 
partem  n a  nićzem  w strzy m an iu  w ypłat za to w ychow aw stw o — w  n a ­
stępstw ie czego w ielu  kolegów potraciło  t-o co się im  słusznie ;.należało
1 co ich koledzy w innych k u ra to r ia c h  pobrali?  Czy w spom nieć o  tem , 
że o sta tn io  jetszuze p rzed  u s taw ą  san acy jn ą  zniesiono W ynagrodzenie 
za faktyczny u dział w  konferencjach  tz. in fo rm acy jnych  i k ry tycznych  
d la  k an d y d a tó w  a to  tak  nauczycielom  szkół ćw iczeń jak i nauczycielom  
rm k u rsach , faktycznie biorących  udział w tych konferencjach?

O statn io  na sku tek  u staw y  sanacy jnej zniesiono w ynagrodzenie za 
w ychow stw o i na k u rsach . P y tam , gdzie w ięcej po trzeba tej opieki 
w ychow aw czej jak  nie w  sem in arju m ? Czy jest k tó ry  d y re k to r w ięcej 
obarczony p racą  b iu ro w ą i w ięcej pozbaw iony możntości spełn ien ia 
swego w łaściw ego in stru k to rsk ieg o  zadan ia  niż d y re k to r S em inarjum ? 
Dano nam  za to drogich i bardzo au to ry ta ty w n y ch  in struk to rów , k tó rzy  
m ało in s tru u ją  a Wiele k ry ty k u ją  i za w iele  p rzy b ie ra ją  pozy w izyta- 
torzk ie j! To w szystko i wiele, w iele innych  m om entów  z życia, n au czy ­
ciela sem inary jnego  to  pozornie drobiazgi ,lecz jak  one sięgają głeh-oko 
w spraw ę zrozum ienia czy n iezrozum ienia stanow iskal nauekyciela, 
sem in a rja ln eg o ! Gdyby to  zrozum ienie było- w  sferach  jm iarodajnych,. 
n ie  dziś  ale przed la ty  k ilku , u kolebki hud-owy naszego szkoln ictw a 
se ru n a rja ln eg o  — położenie nasze m a te rja ln e  byłoby dziś m im o c ięż ­
kich  czasów  inne a stanow isko  nasze rów nież inne.

Mówi się u n as  w iele o tz. w spó łpracy  w ładz szkolnych z n au czy ­
cielstw em . P od k reślam  słowo, że m ó w i s ię , a le  nie m ożem y tej w spół­
p racy  zaobserw ow ać. Może ta  W spółpraca jest, ale ty lko  chyba, z jedno-
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sik am i lub jakiemuś, g rupam i, lepiej w idzianem i. Z ogółem n au  c/y- 
-Cielstwa sen iinarja lnego  tej w spó łpracy  nie zauważyliśm y.

Czy py tano  n as  o zdanie przy u k ład an iu  p rogram ów  seminarja-1- 
nycli lub program ów  szkoły pow szechnej, o k tó rej tak że  m am y  coś do. 
pow iedzenia? Czy py tano  n as  o reg u lam in y  egzam inów  dojrzałości? 
Jeden  skrom ny a r ty k u ł w „P ed ag o g ju m “ n a  tem a t tego reg u lam in u  
w yw ołał zaraz reakcje  we form ie uzupełn ień  czy w y jaśn ień  do re g u la ­
m inu! P rzy  opracow aniu  b rak ło  p rak tyków , k tó rzy  chyba m ieli coś do 
p o s ied zen ia ! N ie w iem y, co sie tam  w k u źn i sen iin arja ln e j k u je  no ­
wego — to jed n ak  wiem y, że nas nie p y ta ją  i często o n a s  i o naszej 
p racy  sądzą, bez nas!

To w szystko S k łada się n a  niezbyt w esoły obraz naszego położe­
nia, Nie w chodzą tu  w grę tylko m om enty n a tu ry  m aterja lnej,, choć 
ich nie pom ijam y  i pom ijać n ie chcem y, ale cała p o lity k a  wobec nas, 
p o lity k a  obliczona n a  bardzo  k ró tk ą  m etę a czasem  i kró tkow zroczna.

N a tein  tle  u w y p u k la ją  się, i nasze postu laty . Jakko lw iek  -poja­
w ia ją  się one w  chw ili iciężkiego p rzesilen ia  finansowo-gospodarczego! 
w p ań stw ie  i może n a  razie  nie m a ją  w idoków  pełnej rea lizac ji, to 
jed n ak  w inny  one być w skazów ką d la  naszych d z ia łań  i poczynań w  te ­
raźniejszości -i. przyszłości. Do zrealizow ania  ich dążyć będziem y legal­
nymi. śro d k am i s ta le  i konsekw entn ie  w  im ię  dobra szkoły  -polsjkiej, 
w im ię d o b ra  narodu  i jego przyszłości.

T)r. A. M ikulsk i (Kraków).
(Uchwały powzięte przez Zjazd W zw iązku z powyższym  refera tem  

podajem y osobno).

III. Z jazd  Sekcyj Seminaryjnych.
Tegoroczny, trzeci z rzędu  Zjazd Sekcyj S em inary jnych  T. N. S. 'W. 

odbył się we Lwowie w  d n iu  7 kw ietnia. 1920 w  auli, . I. Semfinarjum 
naucz, żeńskiego im . A. A snyka, we Lwowie N a Zjazd przybyli delegaci 
Sekcyj ze w szystk ich  stron. P o lsk i ('(Wielkopolska,. Pom orze, Śląsk, b. 
K ongresów ka, M ałopolska, Wołyń,, Polesie) oraz liczni goście. Jaw ili się 
nad to  liczni przedstaw iciele k u ra to r ju m  O S. Lw ow skiego a  to pp. 
K u ra to r Sob-iński,, naczeilnifcy 1 w izytatorzy:) P ią tkow sk i, Malajów, 
H orw ath , W itw iekl, K am ińsk i, Żukow ski, P iotrow icz oraz  rep rezen ­
tan c i. k u rji  m etropo lita lnej w osobie ks. kan . D ziurzyńskiego, D. 10. K. 
i g en e ra ła  S ikorskiego, generał Dr. Z ieliński i w ojew ództw a: w icew o­
jew oda E ck h ard t. Z. Gł. T. N. S. W. reprezen tow ał wiceprezesi K w iat­
kow ski, Okręg lw ow ski T. N. S. W . prezes prof. I,. Bykowski. Związek 
inspektorów  rep rezen tow ali pyp. W ań czu ra , Z ak lik a  i Jankow ski, S to­
w arzyszenie Chrz, - Naród.jprezes Szczurkiew icz, lw ow skie „O gnisko" 
Zw iązku Pols. N, Szk. powsz. p. M. S m ulikow ska. W  południow ych 
obradach w ziął nad to  udzia ł w iceprezes Z. Gł, Z w iązku -N. S. Powsz,. 
poseł Sm ulikow ski. — Po godz. 10 ran o  rozpoczęto obrady. Jako- gospo­
darz  dom u pow itał zebranych  Dyr. Dr. N ittm ann , poczem prezes Z. Gł. 
S. S. Dr. A ntoni M iku lsk i otw orzył lcrótkiem  przem ów ieniem  obrady, po­
w ołując do p rezyd jum  dyr. J. Zagrodzkiego z Rzeszowa, A nt. S tadniczeń-
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k ew ą ż T o ru n ia  i S tan . Paluchow skiego  z K rzem ieńca a na. sek retarzy  
pp. Zgodzińskiego i K opystyńskiego ze Lwowa oraz C hruściela  z Rze­
szowa. P rzew odnictw o ob rad1 spoczyw ało w  ręk ach  Dr. A. M ikulskiego. 
Im ieniem  Z. Gł. T. N. S. W , przem ów ił w iceprezes S t. K w iatkow ski 
z W arszaw y i w yraził zapew nienie życzliwego s to su n k u  i gorliw ego 
poparcia  ze strony  Z. Gł. T. N. S. W. d la  ftego od łam u  nauczycielstw  a, 
k tó re  m a w ychow ać zastępy nauczycieli szkół pow szechnych jako  
pionierów  odrodzen ia narodu .

I. P ro tokół ostatn iego  Z jazdu  S. S. odbytego w e W iln ie  dn ia  17 
kw ie tn ia  1925 r. przyjęto  i zatw ierdzono.

II. N astępnie prof. U niw . Ja.gi.ell. Dr. Stanisław  Kot w ygłosił re fe­
r a t  n a  tem at: Znaczenie nauki historji wychowania w sem inarjach  
naucz. “. (Jak  p o trak tow ać zagadn ien ia  filozoficzne i socjologiczne 
w zw iązku ze zjaw iskam i pedagogicznemu). W św ietn ie  u ję tym  referacie  
zaznaczył pre legent, że n au k a  h is to rji w ychow ania b y ła  daw niej p rzed­
m iotem  oschłym  i nudnym , hez w zględu na  m etody, jak ie  przy jego 
n au czan iu  stosow ano (b iograficzną w zględnie m etodę lek tu ry  frag m en ­
tów  lub całości) — ożyw ił go jed n ak  nowy prąd , zapoczątkow any przez 
socjologa D iirkheim a. Dziś na  zachodzie w zak res n au k i tego p rzed­
m io tu  w chodzą zag ad n ien ia  z h is to rji filozofii, h is to rji pow szechnej a 
przedew szystk iem  z socjologji. Pod koniec re fe ra tu  w ysunął prelegent, 
problem , k to  w in ien  udzielać tego przedm io tu  w  sem in arjach  a  ośw ie­
tliw szy  k ry tyczn ie  daw n ą i obecną w tej m ierze praktykę, (daw niej 
z u rzęd u  dy rek to r, dlziś z u rzęd u  nauczyciel przedm iotów  pedagogicz­
nych) ośw iadczył się za. tem , że p rzedm io tu  tego w in ien  udzielać w ła ­
ściw ie nauczyciel h is to rji, m ający  w ykszta łcenie pedagogiczne; — Re­
fe ra t przyjęto  hucz,nenii ok laskam i. W d y sk u sji n ad  refera tem  zab iera li 
głos:

P. Lubczyński (Lwów) dom agał się u sto su n k o w an ia  przedm iotów  
naukow ych  w sem in arjach  proponując , .aby j. polski, h is to rją , n au k a  
o Polsce i przedm ioty pedagogiczne stanow iły  zręb p rog ram u  naukow ego.

P. W ołowska (W arszaw a) ro zs trząsa ła  p rak tyczne rozw iązanie p ro ­
blem u, w ysuniętego  przez re feren ta .

P. W oźnowski (Krzemieniec.) rad z ił zobowiązać przyszłych nauczy­
cieli h is to rji w  sem in arjach , by byli przygotow ani także do n au czan ia  
h is to rji w ychow ania.

P. Dyr. Nittmann (Lwów) roz trząsa ł problem  ustosunkow ania, n au k i 
h is to rji1 do n au k i h isto rji w ychow ania i radził zagadnienia, w ysun ię te  
przez referenta, u jąć w tezy i rozesłać dla dyskusji do Rad P edagog icz­
nych  sem inarjów  — a  w ynik i d y sk u sji omówić na, najbliższym  Zjeźdź,ie.

Dyr. M ikulski (Kraków) zaznaczył, że w zw iązku z re fera tem  w ysuw a 
się tak że  zagadnien ie specjalnego przygotowania nauczycieli dla sem i­
n arjó w  jako  zak ładów  o odrębnym  charak terze . P o s tu la t ten  w ysuw ał 
m ów ca już daw niej n a  zjazdach, dziś go ponaw ia.

Na poruszone przez, mówców kw estje  odpow iedział w yczerpująco 
prof. Kot i obiecał w m yśl życzeń dyr. N ittm a n n a  u jąć w tezy w ysun ięte  
przez siebie problem y i udzielić je red ak c ji , Pedagogium " do zużytko­
w a n ia

III. N astępn ie  objął p rzew odnictw o Dyr. Dr. K. J. N ittm ann. a  Dr.
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A. M ikulski w ygłosił re fe ra t na tem at: „Nasze dzisiejsze położenie i  nasze
pc£tula!ty“ . {Referat ten  d ru k u jem y  w całości w  tym  num erze). Po p rzer­
w ie  obiadow ej rozpoczęto nadi re fera tem  dyskusję . Z ab ie ra li w  niej głos:

P. Rogowska (W arszaw a) ośw iadcza się przeciw  wnioskowli refe­
re n ta  w spraw ie zam knięcia  n iek tó rych  sem inarjów  i u w aża  gO' raczej 
jako  dyrek tyw ę d la  Z. Gł. S. S. a nie jako  bezw zględne żądanie. Co do 
6-letniego sem in arju m  uw aża za w skazane pozostaw ienie obecnego 5-letn. 
sem in arju m  a stw orzenie raczej kursów , celem specjalizacji.

Dyr. W aga (Poznań) uw aża, że zn iesien ia  n iek tó ry ch  sem inarjów , 
nie m ający ch  w łasnego pom ieszczenia, nie Ma się un iknąć. O św iadcza się 
za (i-letniem sem in arju m , k tó re  m ogłyby nawet, p rzynieść pew ne oszczę­
dności, gdyż k an d y d ac i 6 k u rsu  m ogliby uczyć w szkole ćw iczeń (jak  było 
w  zab. prusk im ). N adto rad zi uzgodnić n iek tó re  p o s tu la ty  re fe ren ta  z. od- 
nośnem i p o s tu la tam i ogółu nauczycie lstw a szkół średnich.

P. Nowicka (Lwów) przem aw ia za rów nom iem em  trak to w an iem  
sp raw  uposażeniow ych i porusza spraw ę w ychow aw stw a w  sem in arjach .

P. Kmieć (Bydgoszcz) w ypow iada się przeciw  now em u p ro jek tow i 
uposażeń, k tó ry  'S p e c ja ln ie  krzyw dzi nauczycieli m uzyki i przedm iotów  
technicznych.

Dyr. M ikulski (Kraków) odpow iada, że pro jek t ten  n ie  m a  w idoków  
p rze jśc ia  i że w  swej p ierw otnej form ie m usia łby  być zw alczany.

Dr, Radzikowski (W arszaw a) ośw iadcza, że całe nauczycielstw o se- 
m in a rja łn e  w inno należeć do T. N. S. W. W ypow iada się przeciw  6-letn. 
se m ira r ju m , a raczej za sem inarjam .i podagogicznem i nowego typu . Co do 
innych  postu la tów  rad z i je uzgodnić z innem i sekcjam i.

Dyr. Nittmann (Lwów) w ypow iada się za u sta len iem  w ym ogów  przy  
egz. w stępnym , za daleko' idącą selekcją przy  p rzy jm ow aniu  do sem i­
n arjó w  i za nadan iem  V kursow i w ięcej c h a rak te ru  zawodowego, przy- 
czern należałoby  po IV k u rsie  w prow adzić egzam in z przedm iotów  ogólno­
kształcących, a  po V ro k u  egz, p rak tyczny . Z daniem  mówiciy należałoby  
co pew ien czas urządzić d la  nauczycieli sem inarjów  k ró tk ie  k u rsy , celem 
zapoznania ich z najnow szem i zdobyczam i poszczególnych dziedzin  w ie­
dzy. Również należałoby  urządzać zw iedzanie w zajem ne sem inarjów .

P. W oźnowski (Krzem ieniec) u jm u je  w nioski referenta, w  3 g ru p y  
postu la tów  i ośw iadcza się za so lidarnem  bronien iem  in teresów  nau.cz. 
sem inarjów . W ypow iada się rów nież za rów nom iem em  rozłożeniem  o fia r 
n a  w szystk ie sfery społeczne, a, nie żądan ie  ich ty lko od nauczycielstw a. 
Ostro dom aga się tęp ien ia  nadużyć.

P. N iw eliński (S tary  Sącz) jes t za uza leżn ien iem  w y m iaru  godzin 
obow iązkow ych dla nauczycieli tak że  od s tan u  zdrow ia i w ydajnośc i 
p racy. N adto  ape lu je  o poparcie dla jedynego p ism a poświęconego sp ra ­
wom  sem inarjów  tj. ,,P edagogjum “.

P. K lóskowski (Poznań) godzi się z p. W agą w sp raw ach  zam k n ięc ia ' 
n iek tó rych  sem inarjów .

Dyr. Dr. Jasiewicz (Nieśwież) żąda ustaw ow ego ok reślen ia  kw ati- 
fikacy j nauczycieli sem inarjów , k tó rzy  w inn i m ieć w ykszta łcenie ' u n i­
w ersyteckie.

P. Kmieć (Bydgoszcz) s ta je  w obronie tych , k tó rzy  tego w ykszta ł-
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cenią nie m ają , a  dzięki p racy  nad  dałszem  kszta łcen iem  się znakom icie 
sp e łn ia ją  sw e zadanie.

P. Lubienieeka (M ogielnica) om aw ia niezrozum ienie pewnego lodlam u 
nauczycie lstw a sem inarja lnego  w  sp raw ie  organ izow ania  się w  sekcyj 
sem inarja lnych .

Dyr. Zacjrodzki (Rzeszów) żąda, by „P edagog jum “ drukow ało  w ia ­
domości z ru c h u  w sekcjach.

P. Orłowska (Leszno) po rusza  p iekącą d la  W ielkopolski spraw ę w y­
d a n ia  dyplom ów, n a  k tó re  nauczycielstw o długo już czeka tracąc, w iele  
m o terja ln ie .

P. K lóskowski (Poznań) w ykazuje, że część dyplom ów  przyznano  
już  tym , k tó rzy  później o nie prosili a  nie o trzym ali ich ci, k tó rzy  w cze­
śniej w nieśli podanie.

Po w yczerpan iu  dyskusji uchw alono  łączn ie 'iz re fe ra tem  szereg 
w niosków  re feren ta  i mówców. (W nioski te podajem y łącznie razem  
poniżej).

IV. N astępnie Dyr. M ikulski złożył k ró tk ie  (ze w zględu na spóźnioną 
porę) sprawozdanie z działalności Z. Gł. Sekcji Seminaryjnej T. N. S. W.
P rac a  Z. Gl. szła w dw óch k ie ru n k ach  tj. w k ie ru n k u  o rgan izacy jnym  
i obrony in teresów  nauczycie lstw a sem inarja lnego .

Z. Gł. Sekcji w zględnie W ydział Z. Gł. odbył k ilk a  posiedlzeń, n a  
k tó ry ch  zajm ow ał się sp raw am i o rgan izacy jnem i i zawodowem i. P rze­
prow adzono szereg korespondencyj z okręgam i, w ydano okólniki do gron  
naucz, o organizow anie sekcyj, uzyskano w Z. Gl. T. N. S. W . zarządze­
n ie  (przed zm ianą statutu),, że delegaci sekcyj w chodzą jak o  wizy liśc i 
do Z arządów  Kół i O kręgów  T. N S. W., uznano  ,.P edagogjum “ jak o  
o rgan  Sekcyj i zorganizow ano szereg sekcyj przy K ołach T. N. S. W .

Z arząd Główny! in te rw en io w ał k ilk ak ro tn ie  \v M in iste rstw ie WR. 
i OP. i w  K u ra to rju m  O. S. Lwów w spraw ie n iew y p łacan ia  nauczycie­
lom  szkół ćw iczeń w  K u ra to rju m  okr. szk. lw ow skiego w ynagrodzeń za 
w ychow aw stw o, a to tak  za rok 1924/25 jak i za  rok 1925/26. In terw en c ja  
by ła  skuteczna. N adto Z. Gł. S. S. in terw eniow ał w sp raw ie  m ieszkań  
służbow ych nauczycieli sem in arja ln y ch  (w Poznańskiem ), w  sp raw ie  
przysp ieszen ia  w w y d aw an iu  dyplom ów, w  spraw ie p rzyznaw an ia  zastęp ­
com dyrek to rów  należnych  dodatków . Z ajm ow ał się rów nież sp raw ą a r ty ­
k u łu  X. L orensa ..O ćw iezeniów kach“ i zapro testow ał przeciw  um iesz­
czan iu  podobnych arty k u łó w  w  organie T. N. S. W., dalej sp raw ą w iecu 
urzędniczego w Poznan iu , na  k tó rym  pow zięto u chw ały  przeciw  nauczy­
cielstw u oraz  szeregiem  sp raw  drobniejszych.

Po k ró tk ie j d y sk u sji uchw alono Z. Gł. Sekcji S em in arja ln e j abso­
lu to riu m  z działa lnośc i i podziękow anie za p racę w  trudnych  w aru n k ach .

V. Po przerw ie dokonano w yboru  nowego Z arządu  Sekcji.
P rezesem  Z arządu  Głównego S. S. w ybrany  ponow nie jednom yślnie

Dr. Antona M ikulsk i (Kraków). Do Z arządu  w eszli: Dyr. Dr. K. 4. N ittm an n  
(Lwów). Dr. P. H rabyk (K raków ), Dr. M. E stre ioherów na (Kraków), Z. W o­
łowsko (W arszaw a), Dr. T. R adzikow ski (W arszaw a), W. K nechtel (To­
ruń ), L, K lóskow ski (Poznań), Dr. W . Jasiew icz (Nieśwież) i St. P a lu - 
chow ski (Krzem ieniec). N adto P. Z. D ąbrow ski (Lwów) i dwie osoby, 
m ające być kooptow ane z K rakow a jak o  zastępcy.
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W yboru dokonano jednom yślnie , dotychczasow em u przew odniczą­
cem u Dr. A. M ikulsk iem u w yrażono uznan ie  w śród’ oklasków .

P y r. M ikulski dziękując za w ybór w ezw ał do dalszej p racy  i sze­
rzenie id ej i o rgan izacy jne j w śród nauczycie lstw a sem inarja lnego  pod 
sz tan d a rem  T. N. S. W.

VI. W nioski odrębne złożyli: P. R udnicki (Sam bor), Cramerowa. 
(Przem yśl), Rogowska, (W arszaw a), O rłow ska (Leszno) i  N iw elińsk i 
(S tary  Sącz).

U m ieszczam y je niżej łącznie z w nioskam i, p łynącem i z re fe ra tu  
Dra A. M ikulskiego. Po w yczerpaniu  porządku  dziennego zam k n ą ł prze­
w odniczący obrady  o godz. 8 w ieczorem , poczerń odbyło się zebranie kole­
żeńskie w ho telu  E uropejsk im . I

Uchwały  Z jazdow e.
W zw iązku z re fera tem  „Nasze dzisiejsze położenie i nasze po stu ­

laty" pow ziął III  Zjazd, Skcyj S m inary jnycli T. N. S. W. odbyty  dn ia  7-go 
kw ie tn ia  192(5 we Lwowie n as tęp u jące  uchw ały :

1) Zjazd w y raża  przekonyw anie, że nauczycie lstw u  sem in arja ln em u  
ze w zględu n a  jego szczególnie tru d n ą  i odpow iedzialną, p racę nad  przy­
gotow aniem  k ad r nauczycielstw a szkół pow szechnych należy  się sp ec ja ln a  
op ieka sfer m iarodajnych  pod każdym  w zględem .

2) Zjazd dom aga sio przyw rócen ia w szkole ćw iczeń w ynagrodzen ia 
za w ychow aw stw o klasow e o ile będzie przyw rócone w innych  średn ich  
szkołach.

3) Zjazd dom aga się p rzyw rócenia nauczycie lstw u  sem in arja ln em u  
w ynagrodzen ia  za udział w konferencjach  m etodycznych z k an d y d a tam i.

i  4) Zjazd dom aga się przyw rócenia (wychowaw stw a oraz w ynagro ­
dzenia za nie n a  ku rsach . Tw orzenie stanow isk  jak ich ś generalnych  w y­
chow awców w sem in arjach  uw aża Zjazd ze względu na  spec ja lny  ch a­
ra k te r  tych  zakładów' w prost za szkodliwe.

5) Ziazd- dom aga się p rzyznan ia  względnie- z a trzy m an ia  w -semi- 
n a rja ch  in sty tu c ji sek re ta rzy  a, to celem odciążenia dyrek to rów  w ich  
b iurow ej p racy  i um ożliw ien ia im  sp e łn ian ia  sw ych zadań pedago­
giczno dydaktycznych.

(•)• Zjazd- dom aga się zn iesien ia  in s ty tu c ji in s tru k to ró w  m m isterja l- 
nych jako  zbytecznej: i drogiej a. nie dającej spodziew anych 'korzyści.

7) Zjazd dom aga siię, b y  p rzy  w szelk ich  poczynan iach  w ładz 
szkolnych, m ających, n a  ce lu  zm ianę progdanru czy wyprowadzenie 
jak ie j inowacjii w zyw ano nauczycielstw o sem)inarjalne> przez ich o rg a ­
n izac je  tj. Sekcje S em in arja ln e  T. N. S. W. d© w y rażen ia  sw ej o,p-inj-i
0 m ających  się w prow adzić zm ianach, reg u lam in ach  itp.

8) Zjazd wyraża, przekonanie, że obecne 5>-letnie s tu d iu m  okazało 
się wmbec ogrom nego m a te rja łu , zaw artego w  p ro g ram ach  n iew y sta rcza ­
jące i żc należałoby  s tu d ju m  to rozciągnąć n a  la t (5 a do p racy  nad  
now ym i p rog ram am i w ezwać nauczycielstw o sem inarja lne .

9) Zjazd uw aża że m łodzież sem in a ria ln a  jest przeciążona n au k ą
1 że w y m iar lekcyj tygodniow o nie pow inien  p rzek raczać m ak sy m aln ej
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liczby 32 lekcyj, a  w zw iązku  z tem  dom aga się zm iany  obecnych p ro­
gram ów .

10) Zjazd dom aga się p rzyw rócen ia  w sem in arjach  n au k i p ism a 
(kaligrafji), jako  przedm io tu  pierw szorzędnej w agi d la przyszłych n a u ­
czycieli.

11) Z jazd zw raca się z gorącą p rośbą do M in iste rstw a WR. i OP. 
by w swej polityce budow lanej uw zględniało przedew szystk iem  potrzeby 
sem in arjó w  i w szelk im i sposobam i dążyło do p rzysporzenia  sem in a r­
iom  należy tych  pom ieszczeń, odpow iadających  w arunkom  postępu, 
h ig jeny  i now oczesnych w ym agań.

II. a) Zjazd apelu je  do kolegów, sto jących do tąd  poza o rgan izacją  
Sekcyj S em inary jnych  T. N. S. W. aby we w łasnym  dobrze zrozum iałym  
in teresie  u trzy m an ia  sem inarjów  p rzynajm nie j na poziomie szkół śred ­
nich , zjednoczyli się w organ izacji Tow. Naucz. Szk. śr. i w yższych.

b) Zjazd wzywa, tak  członków S. S. jak  róiwnież i sto jących  poza 
S. S. kolegów, p racu jący ch  w sem in arjach  do pop ieran ia  i p ren u m ero ­
wania. P edagog jum “ jedynego organu , poświęconego w yłącznie sp ra ­
wom sem inarjów  nauczycielskich .

Poza tem i uch w ałam i pow ziął Zjazd następu jące  uchw ały n a  
•wniosek poszczególnych Sekcyj:,

1) Zjazd uznaje  za pożądlane zapoznanie się sem inarzystów  V k u rsu  
z dz ia ła lnośc ią  T ow arzystw  ośw iatow ych a m ianow ice M acierzy Szkol­
nej, T ow arzystw a Szkoły Ludow ej i T ow arzystw a Czytelń ludow ych. 
Sekcje sem in ary jn e  pow inny w tym  celu zorganizow ać odpow iednie 
w y k ład y  przy pom ocy w izytatorów  tych  tow arzystw . (W niosek sekcji 
w arszaw sk ie j).

2) Zjazd dom aga się, by w  razie  konieczności zw in ięcia  sem in a r­
jum  lub szkoły ćwiczeń w ładze szkolne zapew niły  nauczycielom  tych  
szkół e ta ty  nauczycielsk ie w  szkołach państw ow ych odpow iednio do - 
p o siad an y ch  kw alifikacy j z zaliczeniem  w szystk ich  la t p racy  i p rzy­
znan iem  poborów, co n a jm n ie j w  dotychczasow ej wysokości. (W niosek 
L. Rogowskiej z W arszaw y).

3) Zjazd dom aga się wobec zn iesienia p re p a ran d  u tw orzen ia k u r­
sów przygotow aw czych w tych S em inarjach . gdzie tego zajdzie potrzeba 
i to  od 1. IX. 1926 oraz w ydanie n a  czas program ów  dla. tych  kursów . 
(W niosek Sekcji sem in. w  Lesznie).

4) Zjazd dom aga się u s ta le n ia  norm  odnośńiei do egzam inów  
w stępnych  i to już w br. szkolnym . (W niosek Sekcji sem in. w  Starjym 
Sączu).

5) Zjazd dom aga się, by lekarze szkolni w ydaw ali w szelkie za­
św iadczenia dla uczniów  bezpłatnie. (Wn, S. S. w S ta rym  Sączu).

fi) Zjazd domaga, się zn iesien ia  in s ty tu c ji 1 lek arzy  s-ko lnych  
i den tystów  w  jej obecnej formie jako  zbyt kosztow nej a  n ie dającej 
należy tych  korzyści. N a tom iast w yraża  żądanie, by  d la  każdego sem i­
n a riu m  n a  całym  obszarze Rzplj. m ianow any  był osobny lek arz  z a k ła ­
dowy i d en ty sta  zakładow y. (W n. S. S. w S tarym  Sączu).

7) Zjazd dom eaa sic zaprow adzen ia op łat stem plow ych od św ia­
dectw  okresow ych i końcow ych. (W n. S. S. w  S ta ry m  Sączu).

8) Zjazd dóm aga się. by każdy nauczyciel k u rsó w  i szkoły ćw iczeń
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m ógł choć raz w ro k u  w yjechać do innego zak ładu , w skazanego przez 
władzo szkolne celem hosp itow an ia  w zorow ych lekcyj swego* p rzedm io tu  
lub swej k lasy . (Wn. S. S. w  Sam borze).

9) Z jazd dom aga się, by najm niej co 3 la ta  u rządza ły  w ładze 
szkolne w m iastach  un iw ersy teck ich  k ilkudn iow e k u rsy  in fo rm acy jne 
d la  nauczycieli poszczególnych przedm iotów  a to celem  poinform ow ania 
ich o najnow szych  postępach  w zakresie ich specjalności. (W niosek 
S. S. w Sam borze).

10) Zjazd dom aga się, by na  k u rsach  I, II i U l pow iększono liczbę 
godzin języ k a  polskiego o jed n ą  kosztem  n a u k i przedm iotów  grupy 
technicznej. Na k. IV należy rów nież liczbę godzin języka p ilsk ieg o  
pow iększyć o jedną. (W n. S. S. w  Sam borze).

11) Zjazd dom aga się w prow adzen ia tak sy  za egz. w stępne do 
sem inarjów  w kw ocie 10 zł. T aksa ta  w in n a  być rozdzielana m iędzy 
egzam inatorów . (Wn. S. S. w  Sam borze).

12) Z jazd dom aga się od Z. Gł. S. S. by polecił Sekcjom  S em in a­
ry jnym  przedyskutow ać R egulam in  egz. do jrzałości i przedłożyć odpo­
w iednie w nioski. (Wn. S. S. Przem yśl).

13) Zjazd poleca Z. Gł. S. S. poczynić s ta ra n ia  u  W ładz celem
uw oln ien ia  swych członków, p racu jący ch  na, teren ie  w ojew ództw a 
poznańskiego od uciążliw ych podatków  kom unalnych ' podw ójnie1 pobie­
ranych  (przez wojew ództw o i kom uny), od k tó ry ch  w olni są u rzędn icy  
w innych  dzieln icach Polski. (Wn. S. S, w Koźminie)

Recenzje i sprawozdania
Ks. W. Gadowski, P o d r ę c z n i k  p s y c h o l o g i i  w y c h o ­

w a w c z e j .  Tarnów . S tron 235.
A utor zaznacza n a  w stępie, że podręcznik  dostosow ał do p lan u  

m in isteria lnego , obow iązującego w sem in arjach  nauczycielsk ich , cho­
ciaż w n iek tó ry ch  szczegółach m niej w ażnych od niego* się odchyla.. Po 
w iadom ościach  w stępnych  i1 m etodycznych, om aw ia w a ru n k i b ad a ń  
psychicznych, jak : system  nerw ow y, mózg, sam ow iedza i poczucie
jaźni, uwaga, i jej kształcen ie. Z n astęp n y ch  trzy n a s tu  rozdziałów  
przeznacza cztery n a  poznan ie  zm ysłow e i rozum ow e, pięć n a  popędy, 
uczucia  i tem peram en ty , trzy  n a  wolę i ch a rak te r , a jeden  n a  s tan y
duszy niepraw id łow e, jak  hypnoza,, n iedorozw ój um ysłow y i  obłęd.

Rzecz op racow ana je s t w  sposób indukcy jny , tj. p rzy tacza  n a  
w stępie rozdziału  znane z jaw isk a  psychiczne i an a lizu jąc  je dochodzi 
do p raw  psychicznych, co* sp raw ia, że całość pociąga jasn o śc ią  ;i przy- 
stępnością. M łodzieży sem inarzyck iej dzieło to u ła tw i n au k ę  w  wyższym  
stopn iu  niż podręcznik i dotychczasow e. W yjaśn iw szy  g łów ne p raw a, 
w skazu je au to r ich sposób zastosow ania w  sto su n k ach  w ychow aw ­
czych, co ożyw ia iwykład, pom aga do* lepszego pozn an ia  i ocen ien ia 
praw d przerobionych  i uczy  je w iązać z życiem. Pod tym  w zględem  
w yróżnia się dzieło korzystn ie  od podręczników  S tou ta  i T itchenera , 
a. jest krótsze, ła tw iejsze  i w szechstronn iejsze od p racy  Borowskiego*. 
Jeźli chcem y, by nauczyciele przy n au czan iu  i w ychow aniu  n ie postę­



pow ali szablonowo, lecz k ierow ali sio m otyw am i i w a ru n k am i psycholo- 
gicznem i, to na jsku teczn ie j m ożem y to osiągnąć przez łączenia psycho­
log j i z pedagogiką, a  n astęp n ie  pedagogik i z psychologją.

U n ikając  kw esty j zawiłych,, w y jaśn ia  podręcznik  obszerniej spria- 
w y zasadnicze, przyczem  uw zględnia re zu lta ty  b ad ań  najnow szych. 
P rzy  każdej fu n k c ji psychicznej om aw ia kró tko  jej rozwój od 1 la t 
niem ow lęcych przez co w kracza  w n au k ę  o dziecku (pedagogję), a za ­
razem  podaje główne sposoby m ierzen ia  owych funkcji i o p isu je  w aż­
niejsze p rzy rządy  psychom etryczne. Sw oją drogą opisy n,ie zastąp ią  
ry c in  i w ykresów , przeto radzim y autorow i, by w now em  w y d an iu  
dodał ryciny. Ufam y, że M inisterstw o zaleci ten  podręcznik , a wów czas 
po tizeba nowego w ydan ia  rych ło  się okaże. Dobrze uczyn ił au to r, że do 
w szystk ich  sem inarjów  nauczycielsk ich  (o ile w iem y) rozesłał po 
egzem larzu okazow ym , prosząc profesorów  przedm iotów  pedagogicznych, 
by raczyli m u  nadesłać  swoje uw agi. W ten  sposób — i ty lko  w ten  
sposób — now e w ydan ie może doznać w ielu  ulepszeń.

W skazów ki (str. 36), jak  należy  urządzać w ycieczki szkolne, 
przyczynią się n iew ątp liw ie  do podn iesien ia  w artości ru c h u  w y­
cieczkowego. Szersze ow ów ienie popędu naśladow czego, uczucia god­
ności osobistej, oszczędności, poczucia] (Sprawiedliwości wypełnia, lu k ę  
do tk liw ą w podręcznikach  dotychczasow ych i okaże się rów nież poży- 
tecznem , jak  leczenie woli m etodą zapobiegającą (str. 207) i kszta łcen ie  
ch a rak te ru , P odkreślen ie  ty p u  dżen te lm ena polskiego (str. 220) pobudza 
do pow tórzenia i sk u p ien ia  całej psychologji i może rozpalić  w sercach 
m łodzieży zapał k u  ideałow i uszlachetn iającem u.

Pod w pływ em  H erb a r ia  i) psychologów  asocjacy jnych  d y d ak ty k a  
żądała, by pojęcia tw orzyć, drogą p rze rab ian ia  lub o d n aw ian ia  poglą­
dów i w yobrażeń, a n astęp n ie  drogą ich porów nyw ania. TymJczasem 
p ra k ty k a  szko lna poprzestaw ała  najczęściej n a  jednym  poglądzie i o s ią ­
gała, niezłe w yniki. Rozdźwiekowli tem u zapobiega podręcznik  przez 
s ta ra n n e  rozróżnian ie pojęć bezpośrednich, do k tó ry ch  jeden  pogląd  
w y sta rcza  — od pojęć refleksy jnych , w ym agających  k ilk u  poglądów  lub 
w yobrażeń. N ietylko zatem  m łodzież seminarzycka,., ale i nauczyciele, 
ktć-izy n ie przeszli, specja lnego  k u rsu  pedologicznego, m ogą z podręcz­
n ik a  w iele skorzystać.

Do przejrzystości p rzyczyn ia  się zastosow anie czcionek m niejszych 
w  ustęp ach  m niej w ażnych, a. przed ew szystkiem  p o d k reślan ie  tłu s ty m  
d ruk iem  głów nej m yśli w  k ażd y m  ustępie. Pożytecznym  rów nież je s t 
a lfabetyczny sp is badaczy  i rzeczy om ów ionych. Cena k sięg a rsk a  
(Kwiczała, T arnów ) w ynosi 4 zl. 50 gr.; u au to ra  w T arnow ie 3 'zł. 20-* gr. 
i n a  porto 50 gr. G.

Rusk R. Robert. Pedagogika eskperymentalna. Przełożył Zygmunt 
Ziembiński. Bibljoteka przekładów dzieł pedagogicznych T. 3. Książni­
ca-Atlas, Lwów 1926 str. 391.

Szczera wdzięczność i uznanie należy się w pełni tłómaczowi, za 
przyswojenie polskiej literaturze pedagogicznej tak pięknego i zajmu­
jącego dzieła jakiem jest książka angielskiego uczonego pedagoga Ro­
berta R. Ruska. Oparta na wiekopomnem dziele Meumanna „yorlesun- 
_gen zur Einfuhrung in die experimentelle Piidagogik”, na dziele Thorn-
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dike’a Educational Psychology oraz Whipple’a Manuał of Mental and 
Physical Tests odsłania czytelnikowi bezmiar zagadnień pedagogicznych 
już drogą analizy rozwiązanych i tyleż zagadnień nowych, oczekujących 
rozwiązania. Pozwala ona początkującym zaznajomić się z zakresem 
pedagogiki eksperymentalnej a doświadczonych ciągnie prawie do twór­
czej współpracy z tymi, którzy rozumiejąc, iż wychowanie i nauczanie 
dzisiejsze musi oprzeć się na metodzie o naukowej ścisłości, dążą całą 
siłą swoich umysłów do tego, aby naukę o wychowaniu oprzeć na nie­
wzruszonych podstawach, Książkę tą z rozkoszą czyta i wychowawca 
i specjalista jakiegoś przedmiotu naukowego, a powinien przeczytać ją 
każdy, komu zależy na dobrem wychowaniu i nauczaniu.

Dr. Piotr HrabyK (KraKów).

Wiadomości bieżące.
Odznaczenia: W śród  osób,, odznaczonych w rocznicę K onsty tucji 

-3 Aleja krzyżem  oficersk im  o rd e ru  „O drodzenia P o lsk i11 — (Polonia 
R estitu ta ) spo ty k am y  nazw iska: Ks. Jana. F ilip iak a , d y re k to ra  Sem in. 
naucz, w Bydgoszczy, Dr. Antoniego J. M ikulskiego, d y rek to ra  Sem in. 
naucz. m ęsk. w K rakow ie i, Ks. F ran c iszk a  Skarbow skiego d y rek to ra  
Sen in. naucz, żeńsk. w  S tanisław ow ie.

W yższe kursy nauczycielskie. W  r. 192(1/27 czynne będą P ań stw . Wyż. 
Kursy Naucz.: 1) w K rakow ie (geogr. przyr.), 2) w L ublin ie  (fiz, m at.), 3) w e 
Lwowie (geogr. ppzyr.), 4) w P o zn an iu  (fiz. m at. oraz .śp iew u i w yciu fiz.),
5) w T orun iu  (hum an.), (i) w W arszaw ie (hurnan., geogr., przyr., !iz„ 
m atem ., rys, i robót), 7) w W iln ie (hum  V. Liczba urlopóiw p ła tn y ch  d la 
nauczycieli szkół pow szechnych będzie znacznie ogran iczona, n a to m iast 
udzielane będą urlopy  za zw rotem  kosztów  zastępstw a i u rlopy  bezpłatne.

T erm in  sk ład an ia  podań  w yjątkow o przedłużony do 15 kw ietn ia .

Z życia organizacyjnego.
(N a sk u tek  życzenia, w yrażonego n a  o s ta tn iem  W. Zgr. S. S. (wpro­

w adzam y od dzisiejszego n u m eru  now ą ru b ry k ę  pod powyższym  ty tu łem  
i p rosim y kolegów o w iadom ości z; życia naszej o rgan izacji. Red.)

W arszawa. Sekcja p o w sta ła  we w rześn iu  1925 a  zarząd  jej s tan o ­
w ili: kol. W ład y sław  IRawdanowicz przew., Dr. T adeusz Radzikoiwski 
zast. przew., Z ofja Rogow ska sek re ta rk a . W  czasie 1 września, 1925 po 
koniec g ru d n ia  1925 S ekcja  o d b y ła  7 zebrań, p rzy  zm iennym  udzia le  
(frekw encja  w ah a ła  się od fi do 20 osób) p rzedstaw icie li 7 sem inarjów . 
R eprezentow ane były  n astęp u jące  sem in arja : 1) m ęsk ie  im:. K onarskiego 
(państwowe),, 2) żeńskie K atolickiego Z w iązku Polek  (p ryw atne),
3) m ęskie Tow. „Przyszłość" (pryw atne), 4) żeńskie SS. Z m artw y ch ­
w stan ek  (pryw atne), 5) żeńsk ie  T ow arzystw a Szkolnego (p ryw atne),
0) żeńskie Koła b. w ych. g im n azju m  im. C. Z yberk-p laterów ny i 7) 
żeńskie w Radzyminie-.

P rzednio! obrad  stanow iły  kw estje  bieżące zw iązane z o rg an izac ją  
S ekcji S em inarja lne j, z w yborem  p rzedstaw icieli S ekcji db K om isji
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R eferentów  K oła W arszaw sk. T. N. S. W. Obok tego dysku tow ano  
n ad  p ostaw ą sem inarjów  p ry w a tn y ch  i społecznych wobec red u k c ji 
p łac w szkołach  państw ow ych. W zw iązku z polem iką, ja k ą  w yw ołał 
a r ty k u ł ks. L orensa, d rukow any  w ,,S praw ach  T ow arzystw a '1, om a­
w iano znaczenie szkoły ćw iczeń i p ra k ty k i pedagogicznej. N ad k sz ta ł­
ceniem  nauczycieli dysku tow ano  w zw iązku z p ro jek tem  u s tro ju  szko l­
n ic tw a m in is tra  St. Grabskiego. D yskusję na  ten  tem at pobudził 
obszerny i g ru n to w n y  re fe ra t p T eofila Szczerby „O k sz ta łcen iu  
rau czy c ie li zagranicą".

W  celu zbliżenia się ideowego z' nauczycie lam i sem inarjów  n a u ­
czycielskich  postanow iono popierać pism o „Pedagog jum ", w celu 
bliższego p oznan ia  anłoldzieży sem inań jalnej postanow iono zapoznać? 
się z jej w ydaw nictw am i. Nowy Z arząd  Sekcji u k onsty tuow ał się na 
zebran iu  w dn iu  23 kw ie tn ia  192(1 w ybierając  przew odniczącą Zofję 
W ołow ską a na sek re ta rk ę  M arję U klejską.

Okręgowy Z jazd S. S. okr. lwowskiego odbył się w  dn iu  1 m a ja  
1926 w K rzem ieńcu. Oprócz sp raw ozdań  i wyborów  Z arządu, w ygłosił 
re fe ra t prof. J. L ubczyński n a  tem a t „Psychologiczne w a ru n k i n au cza ­
n ia  w sem in arjach  naucz." U czestnicy Z jazdu wzięli udzia ł w lekcjach  
połączonych.

Tarnów., W  dniu  31 m arca  192(1 odbyło się zebranie o rgan izacy jne 
Sekcji Sem in. T. N. S. W. n a  k tó rem  w ybrano  Zarząld i om ówiono 
p rog ram  pracy. W sk ład  Z arządu  w eszli: dyr. J. P rokop (p rzew ), Ks. 
dyr, J. Chrząszcz (zastępca p rzew ), B o!esław  Jab c m g a  (sekretarz), Al. 
K om perda (skarbnik) oraz J. FH edberg, M. Godowski, M. Z. Ł opatyner, 
J. Sobolewski i .1. Szum ski jako  członkow ie Zarządu. D elegatem  S. S. 
do Koła T. N. S. W. je s t dyr. J. Prokop. Do Sekcji w pisało się 36 osób.

Stary Sącz. Z organizow ano tu  S. S. jako  część Koła T. N. S. IW. 
w Nowym  Sączu. Przew odniczącym  Sekcji jest kolega A leksander 
Niw eliński.

Prosimy odnowić prenumeratę!

Treść numeru: D ą b r o w s k i  P. Z. Uświadomienie zawodowe 
młodzieży seminarjalnej. (4). — M i k u l s k i  A. D r. Nasze dzisiejsze 
położenie i postulaty. — III. Zjazd Sekcyj Seminaryjnych we Lwowie. 
(Tok obrad i uchwnły). — Oceny i sprawozdania. — Wiadomości bie­
żące. — Od Wydawnictwa,

Prenumerata roczna z przesyłką pocztową 7 złotych. Numer po­
jedynczy 70 gr. Konto P. K. O. Kraków, Nr. 404.885.

Ogłoszenie na okładce: cała strona 60 zł. pół strony 30 zł., ćwierć 
strony 15 zł. Przy stałych wedle umowy.

Redaktor ̂ odpowiedzialny i wydawca: Dr. Antoni J. Mikulski.


